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Jędrzejów, 12/13 stycznia 1943

A d m in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1 Tel. 50 
Nadesłane, a  nie zamówione przez Redakcje rękopisy bedą /-wra­
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną /.naezki 
pocztowe na opłacenie przesytki zwrot-nej. — Ukazuje sie 3 razy 
w tygodniu : we w iórek, czw artek sobotę (niedzielę) PreTinn^ratH 
m iesięczna 2.40 »t., z odnoszeniem do doron 2.80 z?., pocztą 3.20 zł.

Anglji i Stanom Zjednoczonym.
Oświadczenie rzqdu japońskiego o nowej wojnie

Tokio, 11 stycznia. Japońska służba p ra­
sowa donosi:

W  dniu 9 stycznia br„ o godz. 10, rząd 
Chin narodowych wypowiedział Stanom 
Zjednoczonym < A nglji wojnę.

A tencja  „D»mei“ podaje następujące 
ośw, idczenie cesarskiego rzędu japońskie­
go:

Rzą, narodowy republiki chińskiej wy- 
powieo.iał dzidaj, w dniu 9 stycznia 1943 
wojnę Stanon* Zjednoczonym A. P. i im- 
perjum brytyjfkiemu.

Przyczyna tfig° kroku wynika Jasno 
z proklamacji wojennej, opublikowanej 
przez rząd narodowy.

Japaęja , któm przez wiele la t w podob­
ny sposób narażpua była na wrogie machi­
nacje Stanów Zjednoczonych j Anglji, zaj­
muje wobec te£o kroku stanowisko pełne 
zrozumienia i sympatji.

Rządy Japonji i Chin natychmiast zło- 
żyły wspólną deklarację, z której jasno 
wynika, iż cf'em wspólnego prowadze­
nia wojny przeciwko Stanom Zjedno­
czonym i imperjum brytyjskiemu oby­
dwa państwa w niewzruszonej wierno­
ści zdecydovMne współpracować będą 
zarówno pod względem wojskowym, 

jak i politycznym i gospodarczym.
Japomja jest ożyw iona siln ą  w olą do ra­

dykalnego wytCPienia w s z e l k i e g o  zła. k t ó -  
reby zmierzało do w yw ołania  zam ieszek na 
terenie Wielki W Azji W schodnej, oraz do 
odbudowaai ia o a tym obszarze nowego  
ustroju światowego, opartego na zasadzie 
etycznych z a l o i e ń ,  by w ten sposób przy­
czynić sic do urzeczywistnienia trwałego 
pokoju światowego.

Po swej rekonstrukcji rząd narodowy sta­
le podzielał zamiary i wysiłki Japonji i obe­
cnie zdecydowany jest do utworzenia 
wspólnego frodu  z Japonją oraz pokona­
nia Stanów Zjednoczonych | imperjum bry- 
tyjskiego.

Przy tej sposobności Japonja, spodziewa- 
.iąc się opokowłgo rozwoju stosunków chiń- 
sko-japonskieh. zgodnie z duchem współ­
pracy, ozjwiąjseyiji obydwa państwa oraz 
zgodnie z Prago leniem szybkiego zakończe­
nia dzieła budowy nowych Chin, opierają­
cych się na zwadach swej niezawisłości 
oraz ua wzumcnieniu władzy politycznej 
rządu n a ro d o w i0'

zdecydowała się do zwrócenia Chinom 
nai obszarze republiki chińskiej n'e- 
tylko wszystkich koncesyj japońskich, 
nietylko do odstąpienia kolonji mię­
dzynarodowi w Szanghaju, dzielnicy 
międzynarodowej w Amoy oraz dziel­
nicy misyj dyplomatycznych Pekin- 
gti, jakoteż zdecydowała się nietylko 
zgodzić na odsiqoienie praw ekstetry- 

torjalnych,
lecz ponadto w różnych dziedzinach doko­
nać zarządzeń, sprzyjających w sposób naj 
skuteczniejszy przyczynieniu sie do dzieła 
odbudowy nowych Chin.

Zgodnie z nawiązaniem nowveh stosun­
ków pomiędzy,obydwoma krajam i, Japo- 
nja w przyszłe^ci w tym samym duchu u- 
względniać będzie ponownie różnego ro 
dzaju istniejące układy. Współpraca po­
między JaponjS a Chinami po większej czę­
ści zakreślona jest naturalnem i warunka 
mi i podyktowana stosunkiem do Anglji i 
Stanów Zjednoczonych, owych dwóch 
swych wspólnych, zdawna zaprzysiężonych 
wrogów. Ponieważ rzad cesarsko-japoński 
zamierza dalej,kroczyć wraz z nowemi Chi­
nami po pełnp.i chwały drodze wzajemne­
go zaufania, dlatego obydwa kraje w zu 
P W  zgodności zdań stać bedą wspólnie 
Ja 9 -iwlen blok. by zniszczyć tych dawnych 
swoich przeciwników i maszerować naprzód 
w wspólnego prowadzeuia wojny
przeciwko Stanom Zjednoczonym i Impe­
to m  orytyjHjfjejjju Wspólnie zamierzają 
również Przystąpić do odbudowy nowego 
ustroju na tęp en ic Wiplkiej Azji Wschód- 
niej;

Niniejszem obydwa rządy w uroczysty 
•posob mauifsstują swoje zamiary w obli­
czu narodu japońskiego i całego świata.

Oświadczenie premjera Tojo. W dniu 9 
stycznia premjer Tojo złożył' następujące 
oświadczenie:

„Wypowiedzenie wojny Chin narodo­
wych stanowi dalszy wielki krok do 
zwycięstwa nad mocarstwami, które 
lekceważąc żywotne prawa Jednego 
m iljarda wschodnio-azjatów, od wielu 

lat uprawiały politykę wyzysku.

Przeciwko takiemu stanowi Japonja wy­
stąpiła w dniu 8 grudnia 1941 r. Obecny 
•kroik republiki chińskiej jest znakiem zde­
cydowanego postępowania Chin Narodo­
wych. W ciągu pierwszego roku wojny Ja- 
pooja przez swe świetne zwycięstwa stwo­
rzyła podwaliny do tego, by ludność Wiel­
kiej Azji Wschodniej, licząca miljaird głów, 
mogła prowadzić wojnę do zwycięskiego 
końca.

Wspólna deklaracja Japonji 
i Chin narodowych.

Tokio, 11 stycznia. Rządy Japonji i Chin 
narodowych złożyły wspólną deklarację, 
której tekst brzmi następująco:

„Obydwa rządy są zdecydowane do pro­
wadzenia wspólnej wojny przee!wko Sta­
nom Zjednoczonym i Imperjum brytyjskie­
mu w ścisłej współpracy aż do zwycięskie­
go końca oraz do utworzenia w Wielkiej 
Azji Wschodniej nowego porządku, opar­
tego na etycznych podstawach, aby tern sa­
mem przyczynić się do ogólnego sprawie­
dliwego nowego ustroju całego^świata. Ce­
sarstwo japońskie oraz republika chińska 
z n ie u g ię tą  wolą i niezłomną wiernością w 
zupełnej zgodności współpracować będą na 
polu politycznem, gospodarczem i wojsko- 
wem celem przeprowadzenia obecnej wojny

przeciwko Stanom Zjednoczonym I Anglji 
aż do ostatecznego zwycięstwa".

Podpisanie konwencji w Nankinie
Nankin, 11 stycznia. WangczingweJ, jako 

premjer chińskiego rządu narodowego o- 
raz Szigemitsu jako ambasador cesarstwa 
Japonji podpisali w Nankinie w dniu 9 
stycznia o godzinie 11-ej czasu wschodnio- 
azjatyckiego w sali ceremonjalnej rządu 
narodowego w obecności dygnitarzy chiń­
skich i japońskich konwencję chińsko-ja- 
pońską w sprawie przywrócenia suweren­
ności chińskiej na terenie koncesyj zagra­
nicznych i wygaśnięcia praw eksterytorial­
nych.

ilok azjatycki liczy 300 ntiljonów
Rzym, 11 stycznia. Prasa rzymska donosi 

w formie niezwykle sensacyjnej o wypo­
wiedzeniu wojny Wielkiej B rytanji i S ta­
nom Zjednoczonym przez Chiny Narodowe. 
Blok azjatyckich narodów Chin, Mandżu- 
kua, Syjamu i Burmy, które walczą wraz 
z Japonją, jak donosi w związku z tern 
„Lavoro Fascista", jest nadzwyczaj silny. 
Obejmuje on ponad 300 miljonów ludzi. 
Przyczynek, jaki mogą dorzucić Chiny Na­
rodowe do tej walki, nie posiada bynaj­
mniej małego znaczenia, albowiem do 
Chin Nankingu należą oprócz Nankingu 
miasta Pekin, Hankau, Szanghaj, Kanton, 
żyzne doliny Żółtej Rzeki i Niebieskiej 
Rzeki, najważniejszy przemysł chiński i 
największe stocznie. Dzienniki wskazują 
także na to, że wypowiedzenie wojny przez 
Chiny Narodowe zostało w całym kraju 
powitane z największym entuzjazmem.

Stan armji Chin Narodowych.
Szanghaj, 11 stycznia. Narodowe Chiny, 

które jak wiadomo wypowiedziały wojnę

Stanom Zjednoczonym A. P. oraz Anglji, 
dysponują naogół dobrze zorganizowaną 
armją.

Według informacji szefa sztabu general­
nego rządu Chin narodowych generała 
Liuyufena, w miesiącu wrześniu ir%>. roku 
podjęte zostały zmiany w łonie adm inistra­
cyjnego aparatu  armji. co miało ua celu 
usprawnienie nadzoru komisji wojskowej. 
Ministerstwo wojny i m arynarki w ojeinej 
zostały podporządkowane bezpośredniemu 
nadzorowi tej komisji. Przeprowadzona zo­
stała organizacja poszczególnych arm j — 
dając pomyślny wynik. W roku 1942 wy­
budowano ogółem 37 statków. Wzmocniono 
bazy floty wojennej w Weihaiwei oraz w 
Kantonie, zakładając zarazem ważne ze 
strategicznego punktu widzenia portowe 
placówki dowództw wojskowych. Dzięki 
nabyciu od sprzymierzeńców Chin pewnej 
liczby samolotów, rozszerzono lotnictwo. — 
Celem ustalenia stadjum rozbudowy lotni­
ctwa zaprojektowano trzyletni plan dla 
rozwoju lotnictwa.

Lord Alexander:
„Znajdujemy się w bardzo poważnem 

stadjum wojny morskiej".
Radjo londyńskie kom entuje.

Sztokholm, 11 stycznia. Pierwszy lord ad­
m iralicji brytyjskiej Alexander — według 
doniesienia Reutera — wygłosił we czwar­
tek przemówienie z okazji pewnego bankie­
tu w Londynie. Alexander przeszedł przy 
tej sposobności do omówienia również pro. 
blemu tonażu morskiego i oświadczył na 
ten tem at m, in.:

„Znajdujemy się obecnie w bardzo trud- 
nem i poważnem stadjum wojny morskiej, i 
Nie chciałbym, aby ktokolwiek w tym kra­
ju lub gdzieindziej oddawał się fałszywe­
mu optymizmowi, który mógłby go skło­
nić do osłabienia swych wysiłków. Jeżeli 
chcemy przetrzymać obecną wojnę, wów­

czas każdy musi kontynuować swoje wy­
siłki, aż zupełnie zlikwidujemy groźbę ło. 
dzi podwodnych na morzach. Niezbędnym 
warunkiem zwycięstwa w obecnej wojnie 
jest usunięcie tego niebezpieczeństwa".

Również kom entator radja angielskiego 
Tahu Hole zajmował się w piątek omówie­
niem skutków niemieckiej wojny łodziami 
podwodnemi. „Pod żadnym warunkiem — 
wywodził on w swym referacie — nie wol­
no lekceważyć sobie niebezpieczeństwa ło­
dzi podwodnych. Prawdopodobnie niebez- j 
pieczeństwo to jeszcze nabierze na sile. Ja 
osobiście jestem przekonany, że walka na . 
A tlantykn dorównuje walce na najwięk- •

Lotnictwo niemieckie górufe
B e rlin , U  s tvezn ia .  P o m im o  p o ry  ro k u  n ie ­

k o rz y s tn e j  d la  w a lk i p o w ie trz n e j, lo tn ic tw o  n ie ­
m ieck ie  m oże się p o szczy c ić  w c iąg u  uh. ty ­
g o d n ia  w ie lk icm i su k c e sa m i n a  w szy sik ieb  f ro n ­
ta c h .

N a  w s c h o d n im  f ronc ie ,  j a k  sie d o w ia d u je  DNB 
z m ia r o d a jn y c h  kó ł  w o js k o w y c h ,  loV-rctwu 
w s p ie ra ło  we w s zys tk ich  d e c y d u ją c y c h  p u n k ta c h  
w a lk  z ie m n y c h  b e z p o ś re d n io  a k c ję  f o rm a c y j  
a r m j i  lą d o w e j  z a r ó w n o  w  ob ro n ie ,  j a k  i w  k o n t r ­
a ta k u ,  r o z b i j a j ą c  n ie p rz e r w a n ie  pozyc je  p r z y ­
g o to w aw cz e  w o js k  sow ie ck ich  i d o w ó z  p o s i ł ­
k ó w  na  d e c y d u ją c y c h  o d c in k a c h ,  a  o o n a d to  z a ­
d a ło  f o rm a c jo m  lo tn ic tw a  sow ie ck ieg o  b a r d z o  
c ię ż k :e s t ra ty .  J e d y n ie  ty lk o  na  ś ro d k o w y m  o d ­
c in k u  m y ś l iw ce  n iem ieck ie  zn iszczy ły  w  dn iu  
6 s ty c zn ia  34 bo lszew ick ie ,  p rz e w a ż n ie  o p a n ­
c e rzo n e  sa m o lo ty ,  p o d c z a s  gdy dalsze  12 ze­
s t r ze l i ła  a r fy le r j a  p r z e c iw lo tn icza  b ro n i  p o ­
w ie trzne j .  W  czasie  d z ie n n y c h  i n o c n y c h  a t a k ó w  
n a  p o r ty  o c e a n u  L o d o w a te g o ,  M u rm a ń s k  i K an-  
d a la k c z a ,  p o s ia d a j ą c y c h  szczególną  d o n io s ło ś ć  d la  
d o w o z u  p o s i łk ó w  s o w ie ck ich  o r a z  na  o b je k ty  
k o le i  m u r m a ń s k i e j  p r z y p ra w i ły  b o l sz e w ik ó w  o 
p o w a ż n e  szkody .

W  ty m  czas ie  f o rm a c je  s a m o lo tó w  b o jo w y c h  
z a a t a k o w a ły  z n iezw y k łą  s k u te c z n o śc ią  r u c h  k o ­
le jo w y  na  w s c h ó d  od W ołg i  na  l in j i  A s t r a c h a ń —• 
B a s k u n c z a k .  A tak ten s ta n o w i ł  w y m o w n y  d o ­
w ó d ,  j a k  d a le k o  sięga r a m ię  n iem ieck iego  lo t ­
n ic tw a  na  W sch o d z ie .  Jes t  o n o  w k a ż d e j  chw il i  
w m o żn o śc i  z w a lcz an ia  n a jo d le g le jsz y c h ,  a  w a ż ­
n y c h  d la  b o lsz e w ik ó w  baz  z a o p a t r z e n ia ,  p o ł ą ­
czeń do w o zu  p o ja z d ó w  i l in : j  k o m u n ik a c y jn y c h  
i z a d a w a n ia  im  d o tk l iw y c h  ciosów.

Na o k u p o w a n y c h  O bszarach  z a c h o d n ic h  w n- 
b :eg łym  ty g o d n iu  z jed n y m  ty lko  w y ją tk ie m  
n a d la ty w a ły  p o je d y n c z e  s a m o lo ty  b ry ty js k ie ,  
d o k o n u j ą c  k r ó tk ic h  lo tów  n ę k a ją c y c h .  D ecydu-  
lącej klęski  d o z n a ły  f o rm a c je  b o m b o w c ó w  b r y ­
ty jsk ich  na  p o c z ą tk u  tygo d n ia  s p ra w o z d a w c z e -  
go. k ied y  to p o d  s i lną  o c h r o n ą  m s ś l iw c ó w  u s i ło ­
w ały  z a a t a k o w a ć  pew ien  n iem ieck i  p u n k t  o p e ­
r a c y jn y  na w y b rz e ż u  z a r h o d n in - f r n n ru s k i e m  i w 
pobl iżu  u jśc ia  L o a ry  zo s ta ły  z a a t a k o w a n e  i 
ro zb i te  p rzez  f o rm a c je  m y ś l iw có w  n iem ieck ich .  
O gółem  w czasie  b i tw y  p o w ie t rzn e j .  t r w a ją c e j  
z a led w o  g o d z ;nę. s t r ą c o n o  do  m o rz a  16 4-moto- 
r o w y c b  s a m o lo tó w  b o m b o w y c h .  p o d c z a s  gdy  
s l ro n a  n ie m ie c k a  n ie  p o n io s ła  ż a d n y c h  s t ra t .

S zybk ie  n em eck ie  s a m o lo ty  b o jo w e  d o k o n y w a ­
ły c o d z ien n ie  sk u te czn y ch  a ta k ó w  na >hjekty w o j ­
skow e  i w ażn e  ze w zględów  w o je n n y c h  na w y ­
b rzeżu  ang ie lsk iem  i u t r z y m y w a ły  w l i e u s ta n n e m  
n a p rę ż e n iu  b ry ty js k ie  f o rm a c je  ob ro n n e .  Knergicz- 
ń y  a tak  n o c n y  na  w a ż n e  m ia s to  p o r to w e  ł i u l  
s p o w o d o w a ł  rozległe  p o ż a ry  w ś ró d  o h je k ló w  p o r ­
tow ych .

Na te ren ie  T u n isu  znaczne  n iem ieck ie  s i ły  p o ­
wie trzne  u t r z y m y w a ły  d n iem  i n o c ą  k o n t a k t  z 
n iep rzy jac ie lem  p o m im o  złych w a r u n k ó w  a t m o ­
sfe rycznych .  S a m o lo ty  b o jo w e  d o k o n y w a ły  di )e- 
k ich  w y p a d ó w  z poza  gó r  Atlasu  i b o m b a r d o ­
w ały  n a jw a ż n ie js z e  p o r ty  w y p a d o w e  lo tn ic tw a  
a n g lo -a m e ry k a ń sk ie g o .  W  czas ie  tych  dz ien n y ch  
i n o c n y c h  a t a k ó w  zn iszczono  n a  ziemi lu b  c iężko  
u sz k o d z o n o  l iczne s a m o lo ty  a l j a n c k ie  i w y rz ą d z o ­
no  w ie lk ie  spu s to sze n ia  w ś ró d  o b je k tó w  lo tn i ­
czych  i n a  po lach  s ta r to w y c h .  Szczególnie s k u t e ­
czne by ły  a tak i  f o rm a c y j  s a m o lo tó w  b o jo w y c h  i 
n u rk o w y c h  na  d o w ó z  p o s i łk ó w  a m e ry k a ń sk ic h .  
P o r t  w B one i s ta tk i ,  s to jąc e  t a m  n a  ko tw i  -y, by- 
ły  k i l k a k ro tn ie  ce lem  g w a ł to w n y c h  a t a k ó w  lo t ­
n iczych.  W  czasie  tych  a t a k ó w  jeden  n iem ieck i  
s a m o lo t  b o jo w y  za to p i ł  p a ro w iec  h a n d lo w y  o p o ­
jem n o śc i  10.000 br t .  w ra z  z jego  c e n n y m  ł a d u n ­
k iem . Z p o ś ró d  pewmego k o n w o ju  a l ja n c k ie g o  
k o ło  w ybrzeża  alg ierskiego,  s a m o lo ty  n iem ieck ie  
celn ie  ugod z i ły  dw a  s ta tk i  o  łączne j  p o je m n o śc i  
16.000 br t . ,  k tó r e  n a ty c h m ia s t  za to n ę ły  o ra z  c ięż ­
k o  uszkodził} ' p ięć  da lszy ch  p a ro w c ó w .

szem lądowem polu bitwy. Sądzę również, 
że losy świata rozstrzygną się w walce na 
Atlantyku. W naszych rojeniach, podykto­
wanych żywionemi przez nas nadziejami, 
nie doceniamy niestety siły Niemiec, tym­
czasem arm ja niemiecka jest fantastycz­
nie silna. Im więcej baz operacyjnych bęj 
dziemy mogli zdobyć, aby sparaliżować 
akcje niemieckich lodzi podwodnych, tern 
lepiej. Sądzę, że jeszcze dużo zajmie czasu 
zmniejszanie niebezpieczeństwa lodzi pod­
wodnych na A tlantyku. Każdy, kto posia­
da choćby tylko elementarne wiadomości 
o wojnie morskiej, bedzie mógł o tern coś 
powiedzieć, jak trudno jest wyśledzić i 
zniszczyć łódź podwodną. Im  większy jest 
obszar morski, tern trudniejszo jest to za­
danie".

B. prem jer Iranu zamordowany.
Rzym 11 stycznia. Były premjer Iranu 

Feroughi, który w swoim czasie podpisał 
pakt anglo-irańska-sowlecki, został zamon- 
dowany w chwili, gdy przejeżdżał przez je­
dną i  ulic Teheranu.

I
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Nowy wielki sukces niemieckich 
łodzi podwodnych,
Aljanci stracili trzynaście cysternowców.

ły miejsca żadne działania bojowe o po- 
ważniejszem znaczeniu. Lotnictwo zwalcza­
ło obozy namiotowe i zm otoryzowane siły 
nieprzyjaciela.

Sam oloty b ry ty jsk ie  w późnych godzi­
nach wieczornych zaatakow ały rejon Nie­
miec zachodnich. Ludność poniosła stra ty .

Berlin, 11 stycznia. Naczelna komenda 
niem ieckich sił zbrojnych donosi z głównej 
kw atery  F iihrera  w dniu 10 stycznia:

Bitwa obronna na południu fron tu  wscho­
dniego toczy się dalej z niezm niejszeną za­
ciętością. W szystkie a tak i nieprzyjaciela 
odparto. W toku  tych a taków  i podczas 
kon trataków  w ojsk niemieckich zniszczono ! Zestrzelono przytem  pięć samolotów, 
26 czołgów nieprzyjacielskich. Form acja 
piechoty i czołgów przy w spółdziałaniu ze 
znacznemi siłam i lotnictw a w yparły  prze­
ciw nika z licznych miejscowości i zniszczy­
ły  w pewnem m iejscu jeden pułk nieprzy­
jacielski. W S talingradzie lokalna działal­
ność oddziałów wypadowych. Sam oloty my­
śliw skie zestrzeliły bez w łasnych s tra t  12 
sam olotów  sowieckich.

Na środkowym  odcinku fron tu  g rupy  bo­
jow e pewnej dywizji piechoty zdobyty 
szturm em  75 stanow isk  bojowych i zni­
szczyły ich silne zaiegi.

Załoga W ielkich Łuków staw iała również 
w czoraj bohaterski opór silnym  atakom  
ni ep rzy jaciei ski m.

Ponow ne a tak i bolszewików w rejonie na 
południow y wschód od jeziora llm eń zała­
m ały sie po zaciętych zm aganiach przy 
strac ie  17 czołgów. Nocne próby w yłam a­
nia się pewnej otoczonej g rupy  sił nieprzy­
jacielskich  krw aw o odparto.

dnia na wybrzeżu K anału zestrzelono trzy  
ap a ra ty .

J a k  już podano do wiadomości w drodze 
nadzwyczajnego kom un1 katu, akcja  jednej 
z grup niemieckich łodzi podwodnych prze­
ciwko konwojowi, płynącem u z T rynidadu 
do G ibraltaru , doprowadziła do pełnego 
sukcesu. S ilnie ubezpieczona eskadra sk ła­
dała się wyłącznie z w ielkich cysternow ­
ców, k tóre m iały  przewieźć do A fryki pół­
nocnej m aterja ły  pędne. W toku zaciętych 
w alk zatopiono 13 cysternowców o łącznej 
pojemności 124.006 brt., a trzy  dalsze cyster­
nowce storpedowano. Grupę konwojową zu­
pełnie zniszczono. U tra ta  jej ładunku, wy­
noszącego 174.000 ton m aterjałów  pędnych 
stanowi ciężki cio* dla dowództwa w ojen­
nego Anglików i A m erykanów  w Afryce 
północnej.

Naczelna Komenda Niemieckich Sił Zbroj­
nych kom unikuje:

W K aukazie północnym, pod S ta lin g ra ­
dem i w obszarze Donu odparto w ciężkich 
w alkach kontynuow ana a tak i przew ażają­
cych liczebnie sił sowieckich oddziałów pie­
choty i czołgów z krwawomi stra tam i So­
wietów. Niemieckie lotnictwo brało  w tych 
w alkach udział pakaźnemi siłam i. Niemiec­
kie form acje piechoty i czołgów zniszczyły 

. . .  w kon tra taku  nieprzyjacielskie oddziały. — 
Na froncie oceanu Lodowatego lotnictwo W ojsko I lotnictwo zniszczyły albo uczyni-

C iężk ie straty  Sow ietów  
n a  fro n c ie  w schodnim .

W 10 dniach zniszczono 624 czołgi.
Z Główne] K w atery Fflhrena, U  stycznia. I kowym odcinku fron tu  liczne pozycje bojo

kontynuow ało niszczenie ważnych objek- 
tćw  kolei m urm ańskiej. Podczas ataków  lo­
tniczych zestrzelono bez w łasnych s tra t  o- 
siem sam olotów nieprzyjacielskich.

W A fryce północnej w skutek niekorzyst- 
nych w arunków  atm osferycznych nie m ia­

ły  niezdolnemi do walki 136 czołgów sowiec­
kich. z czego CC jedynie w obszarze S ta lin ­
gradu. Myśliwce zestrzeliły przy dwóch 
w łasnych stra tach  20 sam olotów sowiec­
kich.

Oddziały szturm ow e zniszczyły na irod-

we i wzięły jeńców oraz m atorjał wojenny. 
W alki o W ielkie Łukf i na południowy 
wschód od jeziora llm eń trw a ją  nadal. W 
czasie od 1 do 10 stycznia zestrzeliły od­
działy w ojska na froncie wschodnim 624 
czołgi lub też zdobyły albo uczyniły niezdol­
nemi do walki.

P rzy kontynuow aniu ataku  lotniczego na 
kolej m urm ańską strac iły  Sowiety liczny 
m aterja ł w pojazdach. Szybkie sam oloty 
bojowe zatopiły  w porcie m urm ańskim  je­
den okręt handlow y o pojemności 4006 b r t  
I uszkodziły jeden frachtow iec.

W północnej A fryce lokalne walki. Nie­
mieckie i w łoskie lotnictw o zwalczało nie­
przyjacielskie punkty  oparcia lotnictw a, 
stanow iska oraz ruchy marszowe. Niemiec­
kie myśliwce zestrzeliły 5 samolotów.

Włoskie komunikaty wojenne.
Rzym, 11 stycznia. W ioski kom unikat wo­

jen n y  z dnia 10 stycznia m a brzm ienie na­
stępujące: . . . . .  ,

Główna k w atera  włoskich sil zbrojnych 
kom unikuje:

W arunk i atm osferyczne, k tóre  u legły po­
nownie pogorszeniu, u tru d n ia ją  działa l­
ność operacyjną na frontach półnoeno- 
afrykańskieh .

Lotnictw o włoskie skutecznie bombardo­
w ało lotnisko Maison B lanche i porty  
w Bougie i A lgierze. W porcie w Algierze 
pow stały szeroko rozprzestrzeniające sie 
pożary.

N a terenie tunetańskim  sam oloty nie­
m ieckie z dobrym  skutkiem  zaatakow ały  
koncentracje w ojsk i pojazdów mechanicz­
nych. Na w ielu pojazdach wzniecono po­
żary  i zniszczono je.

M yśliwcy włoscy zestrzelili dwa sam olo­
ty  nieprzyjacielskie. Jeden  włoski sam olot 
nic powrócił z dziennej akcji na n ieprzy ja­
ciela do swego punktu  wyjściowego.

Rzym, 11 stycznia. W łoski kom unikat wo­
jen n y  z poniedziałku brzmi następująco : 

Główna K w atera  W łoskich S ił Zbrojnych , 
kom unikuje:

W T unisie rozbiliśm y jeden oddział nie­
p rzy jacielsk i, w zięliśm y trochę broni i k il­
ku  jeńców.

N a obu odcinkach obrzuciło w ielokrotnie 
w łoskie i niem ieckie lotnictw o mimo złej 
pogody z widocznym skutkiem  w ysunięte 
pozycje nieprzyjacielskie oraz m aszerujące 
kolum ny bom bam i i ogniem  z karabinów  
m aszynow ych. P ięć sam olotów  zestrzeliły 
niem ieckie m yśliw ce w walce pow ietrznej.

A tak i lotnicze skierow ane n a  wyspę L am ­
pedusa i m iasto  T ripo lis nie spowodowały 
żadnych s tra t. Szkody są  małe.

P rzy  przylądku San V ito (Palerm o) zna­
leziono razem  z ciałam i zabitych czlonkow 
załogi resztki angielskiego dwumotorowe- 
go sam olotu, k tó ry  został podczas poprzed­
niego a taku  przez obronę przeciw lotniczą 
tra fio n y  i objęty  pożarem.

Wołki powietrzne nad Tunisem.
23 samoloty zestrzelono.

Berlin, 11 stycznia. W  okolicy K alruan w 
północnej T unetan ji niemieckie sztafety 
m yśliwskie zm usiły do walki form ację an- 
glo-am erykańskich bombowców, której to ­
w arzyszyły dwum otorowe sam oloty my­
śliwskie. W walce pow ietrznej, k tó ra  trw a­
ła  około pół godziny i w pościgu, k tóry  po 
niej nastąpił, niem ieckie m yśliwce przy 
stracie  tylko jednego własnego sam olotu 
strąc iły  12 nieprzyjacielskich s a m o lo tó w , 
między niemi k ilka  bombowców typu „Bo­
s to n ”.

Na północnym odcinku fron tu  tunetań- 
skiego zmuszono do walki mięszaną nie­
przyjacielską form ację, w toku której krót-

I kiemi serjam l ognia zestrzelono dwa sa-
! molnty. Popołudniu jedna ro ta  myśliwców 
i M esserschm idt zestrzeliła nad frontem  po- 
! ludniow o-tunetańskim  na znacznej wyso- 
1 kości jeden nad la tu jący  n ieprzyjacielski 
sam olot m yśliwski.

N a iunem  m iejscu trzy dalsze n ieprzy ja­
cielskie sam oloty m yśliw skie zostały przez
n i e m i e c k i e  m y ś l i w c e  o k r ą ż o n e  i  s t r a c o n e .

W raz z trzem a sam olotam i, strąeonem i 
nad pustynią  na południe od W ielkiej Syr- 
ty  i z dwoma, strąeonem i przez a rty le rję  
przeciw lotniczą lotnictw a, nieprzyjaciel 
s trac ił w piątek 23 sam oloty  nad frontem  
północno-afrykańskim .

19Asahi" o sowieckiej armji.
Plecionki zamiast butów.

Wielka katastrofa w kopalni 
w Meksyku.

M adryt, 11 stycznia. W kopalni węgla La 
isperanza koło Giudad del Ore w ydarzyła 
lę — jak  donosi agencja E F E  z Mexico 
lity — eksplozja, w czasie k tó re j zasypa- 
ych zostało około 100 górników. 
D otychczas zdołano wydobyć 8 zabitych 
16 radnych . O losie 57-miu górników  nie- 

sa jeszcze żadnej wiadomości.

Wielka katastrofa kolejowa 
w Kalkucie.

Rzym. 11 stycznia. W edług nade-szłej tu 
B angkoku inform acji, we czw artek wie- 

zorem w ydarzyła się na dworcu kolejo­
wym w K alkucie straszna k a tastro fa  kole- 
!)'wa, m ianowicie pociąg wiozący trans- 
o r t  żołnierzy, wpadł na stojący na porc­
ie ekspres bengalski. W w yniku kuku- 
odzinne.i akcji ra tunkow ej z pod szceąt- 
ów wagonów wydobyto wiele trupów  woj- 
kowych angielskich, tudzież zwłoki pasa- 
erów pociągu ekspresowego. Liczba ran- 
y ch  narazie nie je s t znana.

Tokio, 11 stycznia. K orespondent dzienni­
ka „A sahi” przesyła swej redakcji ciekawą 
inform acje z m andżursko-sowieckieąo po­
granicza, in teresu jąc się w szczególności 
sy tuacją , w jak ie j znajdu je  się sowiecka 
arm  ja  Dalekiego ‘W schodu. Oto korespon­
dent ten m iał możność zwiedzenia około 
70 baraków , w których pomieszczeni są 
żołnierze sowieccy. P rzy  tej okazji stw ier­
dził on, że ciosy, jak ie  w ojska niemieckie 
zadały Sowietom na froncie, pozostały nie 
bez wpływu na oddziały sowieckie, stacjo  
nowane na Dalekim Wschodzie. Papierosy 
i chleb są dla żołnierzy czemś zupełnie nie- 
znanem. Z każdym dniem  przyb iera ją  na 
sile wypadki ucieczki zagranicę. Służbę 
w artow nicza na odcinku Czyty pełnią prze­
ważnie kobiety, do których przydzielani są

polityczni komisarze, oraz uzbrojeni męż­
czyźni w cyw ilnych ubraniach. W 70 ba
rakach, które zwiedził dziennikarz japoń­
ski, pomimo silnego mrozu, p rzek raczają­
cego 50 stopni, jedynie tylko w 20-tu było 
ciepło. M iast obuwia sowieccy żołnierze 
nosizą coś w rodzaju ochraniaczy z ple­
cionki słom ianej. .Ta-k stw ierdza w sworn 
spraw ozdaniu dziennikarz japoński, liczeb- 

j  ny stan  sowieckiej arm ji Dalekiego W scho­
du w ciągu ub. roku poważnie zmalał. 

! Ponadto  zaznacza on, że wśród czlonkow 
j straży  jnpońskiego pogranicza spotyka się 
i wielu ochotników -Białorusinów , oraz Mon. 
! gołów. 7. k tórych władze japońskie utwo- 
I rzyły specjalny korpus policyjny na obsza­

rach pogranicznych.

Marynarz szwedzki o konwojach,
Konwój dziewięciomilowy.

kolei murmańskiej płoną 
wagony.

Berlin, 11 stycznia. W godzinach rannych 
9 stycznia niemieckie sam oloty bojowe za­
atakow ały  ważny dworzec kolei m urm ań­
skiej i»a zachód od zatoki łCandalaksza. Cel- 
nemi pociskami zniszczono w kilku m iej­
scach tory , oraz spowodowano pożar 20 
wagonów tow arow ych, wchodzących w 
skład jadącego nieprzyjacielskiego pociągu 
transportow ego.

W czasie ataków  nurkcw ych form acja 
m yśliwców M essęrschm idt stoczyła potycz­
kę w rejonie K audalaksza z 25-ci om a m y­
śliwcam i przeciwnika. Mimo liczebnej prze­
wagi nieprzyjaciela. 4-ech m yśliwców pod­
jęło walkę, k tó ra  odbyła się w wysoko­
ściach od 100 do 2.000 metrów. W ciągu 
8-miu m inu t m yśliw cy niemieccy bez w ła­
snych s tra t zestrzelili 8 sowieckich a p a ra ­
tów  m yśliw skich. Skutkiem  tego form acja  
bolszewicka zaw róciła, szukając ocalenia 
w ucieczce.

Ataki niemieckie na obozy
namiotowe.

Berlin, 11 stycznia. Na froncie tu n e ta ń ­
skim m yśliwcy niemieccy zaatakow ali w
iocie zniżonym w dniu 9 stycznia obozy na­
miotowe w ojsk aljanckich. Ogniem k arab i­
nów m aszynowych myśliwcy niemieccy 
podpalili 5 w ielkich stosów m aterja łów
oraz uszkodzili znajdujące się w pobliżu 
czołgi i zm o tory  7,o w arie pojazdy. P onad to  
zmuszono do m ilczenia stanowisko a ljanc- 
kiej _ a r ty le rji przeciwlotniczej, k tó ra  w 
czasie a taku  o tw arła  ogień-

Katastrofa angielskiego samolotu 
komunikacyjnego.

Lizbona, U stycania. W pobliżu lo tn iska 
lizbońskiego Cabe Ruive w sobotę przed 
południem angielska maszyna kom unika­
cyjna, dokonująca lotu próbnego, runęła 
w płom ieniach i zatonęła w rzece Tojo. 
Z pośród 15-tu osób, znajdujących się na 
pokładzie, czternaście strąciło życie.

Chodzi w tym w ypadku o ewteromotoro- 
wy ap a ra t „B ritish Airweys”, k tó ry  przy­
był we czw artek do Lizbony z uszko<l®onym 
m otorem.

Powstanie w H ondurasie.
M edjolan, 11 stycznia. „C orriere della 

S era“ dow iaduje się z Buenos A ires n w y­
buchu pow stania w południowej częsej 
H ondurasu, na k tórego czele stoi generał 
Jose  Dnvilo. P ow stan ie  jest dem onstracją  
przeciwko obranem u na okres dalszych 6 
la t prezydentow i republik i generałow i Ti- 
burcio Ćaries Andino.

Klęska posuchy w Brazylji.
Paryż, 11 styran ia. W edług wiadom ości 

z Rio de Janeiro , na terenie stan u  Rio 
G rande do Sul panu ją  silne upały, przy- 
czem tem p era tu ra  w cleniu dochodzi do 
44 s to p n i .

Ja k  inform ują, od przeszło 50 la t  nie p a ­
m iętają  m ieszkańcy tego stanu tak  k a ta ­
stro fa lnej posuchy. Niemal połowa zbiorów  
oraz pastw isk uległa wskutek posuchy zu­
pełnem u zniszczeniu.

Berlin. 11 stycznia. W szwedzkie] gaze­
cie „Afton T ldnlngen" z 1 g rudn ia  1942 r.
szwedzki m arynarz po powrocie do ojczy­
zn-' kreśli swe przeżycia na szwedzkim 
parowcu ..Trolleholm 11 (5.647 brt„ szyb- | 
kość 12 mil m orskich). Parow iec ten, będąc 
w służbie angielskie?, został zatopiony 
przez niemiecki krążow nik pomocniczy w 
m arcu 1941 roku na A tlantyku.

M arynarz ten opowiada między innemi, 
w jakiem  klopotliwem  położeniu z.najdo- 
wa! się często statek , kiedy płynął z szyb­
k o ś c i ą  12 mil m orskich w t. zw. konwoju 
!ł-mil')wvm. z którego praw ie co noc !*- 
d e i łub kilka statków  tonęło pod działa­
niem torped łodzi podwodnych. Z n as ta ­
niem dnia do najw ażniejszego zajęcia n a ­
leżało liczenie pozostałych jeszcze parow ­
ców. Liczba ich jednak z każdym dniem 
staw ała  sie m niejsza. Łodzie podwodne 
specjalnie uwzięły się podobno na cystsr- 
nówce tak , te  szeregi konwoju okazały się 
mocno przerzedzono, kiedy wreezcle p®

wielu dniach płynąc z Nowego Jo rk u  przy- 
był do pewnego pólnocno-szkocklego portu.

S tatek  „Trolleholm ” miał na pokladzSe 
m atorjał w ojenny, a ponieważ jechał w 
konwoju, nie mógł całkow icie w ykorzy­
s t a "  swej pełnej szybkości. Z tego powo­
du podróż jego przeciągnąć się m usiała o 
5 do 6 dni. J a k  wiadomo, najpow olniejszy 
sta tek  nadaje tem po szybkości dla całego 
kor,woju tak , że w kołach m arynarsk ich , 
pełniących służbę pod flaga A ngljl. okre­
ślenie „konwój 9-cio m ilowy” jest rów no­
znaczne z nieprzerw anem i atakam i łodzi 
podwodnych. Bo większa form acja okrę­
tów. płynąca z szybkością ty lko dziewięciu 
mil m orskich, nie może ujść nowoczesnym 
niemieckim łodziom podwodnym, a po- 
w tóre tego rodzaju zestaw ienia statków  
przedstaw iają  najbardziej opłacające się 
cele dla torped niem ieckich, czego dowo­
dem są sta łe  kom unikaty  o sukcesach ło­
dzi podwodnych.

W kilku wierszach.
D w um otorow y sam olot wojskowy, jak  donoszą 

z La I.inea, w sobotę, wkrótce po sta rc ie , w 
odległości około  1— l 'ó  km  od tw ierdzy G ib ra lta ­
ru, spadł do m orza i zatonął. Z dwóch p ilo tów  
jednego w ydobyto m artw ego, drugiego zaś z oięż- 
kiem i obrażen iam i.

*
B iuro  R eutera dow iadu je  sl? *e S tam bułu  o 

straszny ir w ypadku, jaki w ydarzył się o p odal 
zachodniego wylotu Bosforu. zatonęła  tam  
turecka m otorów ka, przyczem  zginęło 22 p asa ­
żerów. Załogę oraz  44 podróżUYch udało  się  wy­
ratow ać.

*
K ról M ichał ru m u ń sk i nad»ł w iceprem ierow i 

M ihai Anloneseu w uznaniu  jCRo zasbtg. wielki 
krzyż o rderu  „za w ierną  słu)bę“. Jest to n a j­
wyższy stopień  w spom nianego odznaczenia.

*
„A rr:ba“ donosi z Buenos Aires, że w edług 

w iadom ości nadchodzących  I B razy lji, należy  
się tam  liczyć z w ielkiem i «,tfaia,r,i w obiorach 
r. pow odu k a ta s tro fa ln e j suszy. I tak nP- w Pi-0" 
wincji Rio G randę do Sul ws»utek suszy ulegta 
zniszczeniu połow a w szystkich zbiorów .

*
W  d z ie n n ik u  u r z ę d o w y m  donies iono  o z a m ia ­

n o w a n iu  m in i s t r a  sp raw ied l iw ośc i  E s t e h a n a  Bil­
bao p rz e w o d n ic z ą c y m  h isz p ań sk ich  K or tezów .

*

Zakaz pornograficznych pism 
w A fryce francuski*!-

(k) W ładze francusk ie  wydały osta tn io  dekre* 
zab ran ia jący  na teren ie  francuskiej Afryki Pr °  
dukow ania i sprzedaży pornograficznych k^r 1 
itp . W szystkie osoby, k tóreby sam e sp o r'S  Y 
lub  sprzedaw ały  pornograficzne k a rtk i tub pi­
sma, będą karane  więzieniem  do dwu lat i grzy­
w ną pieniężna do 60.000 franków .

D ostarczanie nieletnim  tego rodzaju  rysunk 
lu b  pism  będzie k a ran e  podw ójną grzyw ną P**" 
n iężną i dw a razy  d łuższą  k a rą  w ięzienia. —
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65-lecie Leatrofonu.
-

Kraków, 12 s ty ­
cznia. P ieśń  i m i­
łość, sztuka, wie­
dza, polityka, we­
sele i uroczysto­
ści żałobne, kon­
certy  i g ra  dzwo­
nów, wirszystiko co 
zdolne je s t  w zru­
szyć eałowieka- 
wnika dzisiaj — 
nie za pomocą 
dijjutu, lecz na  fa ­
lach eteru  do 
naszego domu i 
uw ażam y to za 
rzecz anpelnie 
na tu ra lną . P rzy ­

pom nijm y eohie jednak  te czasy, kiedy to 
zaledwie 20 la t tem u cala  rodzina siedzia­
ła  podniecona przy_ sto le  i wyczekiwała z 
naprężeniem , czy je j się u d a  zapomocą de­
tek to ra  w łasnej konstrukcji uchwycić ja ­
kąś pieśń lub choćby ty lko jak iś  glos. Cza­
sam i się  to udawało, a w tenczas jeden z 
słuchaczy w yrażał podziw. I  znowu 20 la t 
wstecz, a żyliśm y w czasie, w  którym  o cu­
dzie tym  ani m arzyć nie było można, cho­
ciaż telefon i te leg raf by ły  już wówczas 
pośrednikam i słow a i  p ism a na  w szystkie 
praw ie  odległości.

Pierwszą próbą .,przenies!eniia“ muzyki 
za pomocą telefonu pod i eto przed 
mniej więcej 65 laty w Berlinie, a więc 
w czasie wypróbowywania telefonów.

B yło to  dn ia  19 grudn ia  1877 roku, kiedy 
to  w cperze berlińsk iej nad o rk iestrą  oraz 
n ad  sceną umieszczono duże trą b y  głoso­
we, k tó re  by ły  przyłączone do przewodów 
telefonicznych. W  kilku  stacjach odbior­
czych. k tó re  na ten wieczcr urządzono, cze­
ka li przedewszystkiem  interesnnci-techni- 
cy  na w ynik podjętej próby. Przesyłano, 
czyli odbierano ty lko muzykę, a próbę u- 
ważano jako  udałą.

W  pewnej berlińsk iej gazecie ukazało 
się  następujące spraw ozdanie:

„...wkeńcu doczekamy *lę jeszcze tępo, 
te  będziemy mopli usłyszeć koncert o kil­
ka mil od nas oddalony i nie bodziemy po­
trzebowali płacić kosztów podróży, ani te i 
wstępnego".

W W iedniu zadem onstrow ano k ilka  la t
później podobną próbę w barbakanie, pod­
czas w ystaw y elektryczności, a. była ona 
przez k ilka tygodni tem atem , obiegającym  
całe m iasto. P isan o  o tern a rty k u ły  i fe lie­
tony. a zrozum iałem  jest, że i technika 
m iasta  W iednia wprzęgła się wówczas w 
służbę miłości. Zdarzały się więc rozm aite 
rom anlyczne historje, k tó re  poruszały  u- 
m ysły. niem niej jak  czar i cud przenosze­
nia koncertu, podczas którego a rty s tk a  znaj­
dow ała się naprzykład  w Badenie a je j a- 
kom p an ja to r w K orneuhnrgu. Oboje spoty­
kali się przez k ilka tygodni ty lko w ..ka­
binach telefonicznych" barbakanu , gdzie 
ich można było widywać, mimo. że się na­
wzajem nigdy nie widzieli — i słuchać ich 
koncertu OTaz śpiewu. B ył to jakby  cud 
jak iś. Pewien ówczesny dziennikarz pisze 
« tern w pewne.i w iedeńskiej gazecie: „Sko­
ro  o tw ierają  się drzwi barbakanu , w ten­
czas now oprzybyli rzuca ją  się w przyspie­
szonym tempie do zachodniej galerji tele­
fonicznej i n staw ia ja  sie tam  cierpliw ie 
w „ogonki", jak  przed wejściem do B urg- 
tea tru . dopóki nie otw orzą się przed n i­
mi drzwi „tajem niczej kabiny". Można tu 
było usłyszeć za pomocą d ru tu  tak M a­
ternę. W inkelm anna, jak  B ianchi i Scaria. 
N a tu ra ln ie  trzeba — czyta się dalej w o- 
wem spraw ozdaniu — pogodzić się z nie­
którym i b rakam i co do czystości tonu, 
z czego w ynika, że i wówczas już byli nie­
zadowoleni słuchacze.

Sensacją tej wielkiej w ystaw y nie była 
jednak wielka kabina telefoniczna, 

gdzie można było słuchać opery,
lecz inna m ała kom órka, w k tó re j robiono 
tak i eksperym ent — pisze dziennikarz da­

lej — że łączono telefonicznie m uzyka w 
Korneubu.rgu ze śpiewaczka w B adenie i 
chw ytano śpiew oraz akom panjam ent g ry  
fortepianow ej w ośrodku barbakanu, że 
zachodziły przytem  jak ieś niedom agania, 
o tern nie pisano, przeciwnie, wyczuwało 
się. że rozchodzi się tu o jak ąś  h ietorję 
m iłosną i obserwowano ją_ poprzez w szyst­
kie etapy przez czas trw an ia  w ystaw y, k tó­
ra  zakończyła s ię  zupełnym  sukcesem. 
Sukces odniosła też sp raw a śpiewaczki w 
B adenie i je j akom pan ja to ra  w K orneu-

burgu , którzy  — jeśli ów dziennikarz był 
wówczas dobrze poinform ow any — zaw ar­
li związek dozgonny.

Próba przesyłania artystycznych „spek­
takli” za pomocą telefonu i tutaj się 
powiodła, jak udała się 2 lata temu 
w Paryżu podczas międzynarodowej 
wystawy elektryczności i Jeszcze rok 

przedtem w Monachium.
K abiny odbiorcze oraz sprzęt odbiorczy 
nazwano m ianem  „teatrofonu". Przenośnia 
telefoniczna jednak nie zaaklim tyzow aja 
się. Dopiero przenośnia bez druku ziściła 
nadzieje, jak ie  w tam tej pokładano.

Fr. Strzcmkowska

Wtorek

Dziś: A rkadjusza 
J u tro : Leoncjusza

m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od 8- 1C.CC do 6.30

Obrady Komitetu przeciwgruźliczego 
w Generulnem Gubernatorstwie.

Kraków, 11 stycznia. W grudniu ubie­
głego roku odbyło się w Warszawie dru­
gie posiedzenie Komitetu przeciwgruźli­
czego, założonego niedawno w celu badania 
i zwalczania gruźlicy w Gen. Gub. Osiąg­
nięte dotychczas przy pomocy kwestjona- 
rjuszy dane co do rozszerzenia się tej cho­
roby na terenie Gen. Gub. wykazały, że 
gruźlica ma tutaj charakter epidemiczny 
i że dla skuteczniejszego zwalczania jej po­
trzebna jest jeszcze praca badawcza, opar­
ta na szerszych podstawach. Obecnie czyn­
ny już jest cały szereg ośrodków przeciw­
gruźliczych, kierow anych praez specjali­
stów i naukowo w tej dziedzinie p racu ją ­
cych lekarzy. Możliwie jak  najprędzej n a ­
leżałoby stw orzyć we w szystkich pięciu 
głównych m iastach okręgowych cen tralne 
ośrodki przeeiwgrużljcze. S tąd  dopiero 
winno następow ać skierow yw anie do lecz­
nic i azylów, aby można w ykorzystać jak  
najin tesyw niej ograniczona ilość posiada­
nych łóżek, k tó ra  nie może być powiększo­
na do potrzebnych rozm iarów.

Do tego służyć ma również zarządzenie 
policyjne, jakie w najbliższym czasie wy­
dane zostanie przez Rząd Generalnego Gu­
bernatorstwa. Będzie ono poniekąd zwia­
stunem koniecznej zmiany polskiej ustawy 
o zwalczaniu chorób zakaźnych, k tó ra  prze­
w idyw ała obowiązek zgłaszania tylko 
o tw artej gruźlicy p łu c .  W  przyszłości 
w szystkie postacie gruźlicy będą podlega­
ły obowiązkowi zgłaszania. Zarządzenie po­
licyjne stw orzy również możliwość odosab- 
ri lamia chorych, którzy zagrażają  otocze­
niu w skutek swego nierozsądnego zacho­
w ania się i u regu lu je  zw iązaną z tern w a­

żną kw estję ponoszenia kosztów.
W ytycane dla zwalczania gruźlicy m ają  

być rozesłane jako  druki placówkom 
uczestniczącym w tej ̂  pracy. Pełnej zrozu­
m ienia i chętnej w spółpracy Ubezpieczał ni 
Społecznych należy zawdzięczać, że w m iej­
scowościach, w których znajdu ją  się w a­
żno dla przemysłu wojennego zakłady, is t­
n ie ją  dobrze działające ośrodki przeciw-^ 
gruźlicze. Główny Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych oświadczył gotowość przejęcia 
kosztów odosobnienia członków, bez wzglę­
du na to, czy są oni Jeszcze uprawnieni do 
świadczeń, czy zostali już z nich wyłączeni. 
D la w yniku s ta rań  o przyw rócenie do zdro­
w ia siły roboczej ważnych pod względem 
gospodarki wojennej robotników  specjali­
stów będzie m iarodajne to. czy uda się za­
pewnić im potrzebną ilość kalory j. bez 
k tórej leczenie szpitalne chorych^ i wogóle 
cały  proces leczenia nie może być całkow i­
cie skuteczny.

W  obszernej dyskusji na tem at zwalcza­
nia gruźlicy b ra ł udział przedewszystkiem  
Główny Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 
W ydział P racy  oraz W ydział dla spraw  
ludności i Opieki Społecznej w Raądzie. 
Do ogólnej pracy nad usunięciem tej w y­
niszczającej choroby m ają być wciągnięte 
również daw ne polskie organizacje przeciw­
gruźlicze.

W związku z posiedzeniem wyświetlono 
jeszcze film z szeregu badań przeprow a­
dzonych wśród w arszaw skich dzieci szkol­
nych. Pi Im ten wykazuje, jak  szczupła je s t 
liczba dzieci, u których nie zaobserwowa­
ne  poważniej szego zakażenia zarazkam i 
gruźlicy.

Film na usługach nauki.
Kraków, w styczniu. W yświetlanie fil­

mów naukowych, napotykające początko­
wo na pewne trudności, w miarę ich ulep­
szania, zdobyło sobie pełne uznanie. — 
W przyszłości film y takie zajmą poczesne 
miejsce w programach kinowych, ze wzglę­
du na arcyciekawe podejście i dobór te­
matu, trzymający uwagę widza w napięciu ; 
conajmniej w tym samym stopniu, co dra­
maty salonowe.

Szczególną rolę odgryw a tu ta j kw estja 
naukow a; film naukow y podający wiedzę 
w sposób przystępny i zajm ujący, stanow i 
ważny czynnik szerzenia ośw iaty. Np. przy­
roda stanow i dla objektyw u nauktowca-ope- 
ra to ra , niew yczerpany tem at i zezwala mu 
dzięki technice zdjęć, przedstaw ić je j prze­
jaw y często nieuchw ytne gołem okiem.

W  ciągu k ilkunastu  m inu t obserw ujem y 
na ekran ie  narodziny kw iatu. N asienie za­
czyna kiełkować, puszczać pędy. łodyga 
pnie się ku górze, rozw ija, pączek rośnie 
w oczach i wreszcie przed olśnionym  w i- , 
dżem otw iera się w piękny kw iat. W szyst- j 
ko to w ydaje się nam  nieprawdopodobne, 
oparte na triokip A jednak! Film przyrod­
niczy zostaje w całości nakręcony z natu­
ry. Aparat tygodniami j miesiącami śledził

życie rośliny, od nasienia do kwiatu. Nie 
było przy tern reżysera ze sztabem współ­
pracowników, nie było nawet operatora.

Aparat pracował sam.
Nastawiony na bardzo wolne obroty, za­
miast 1.440 zdjęć na minutę, robił ich za­
ledwie 16 na godzinę. Poniew aż ro ślina  po­
trzebuje dla swego rozwoju św iatła, pu­
dlo, w którom  ona jest umieszczona, zaopa­
trzono je s t zgóry w zasłony, które au tom a­
tycznie o tw iera ją  się w chwilach, gdy ap a ­
ra t  je s t nieczynny i szczelnie zam ykają 
skoro tylko ap a ra t zaczyna działać. Cała 
aparatura poruszana jest zapomocą ma­
łego akumulatora. Proceder ten trwa ty­
godniami i miesiącami. W reszcie po za­
kończeniu zdjęć taśm ę w yw ołuje się, ko­
piuje, bada i dorabia część dźwiękową.

Nawet kiełkowanie | puszczanie pędów 
zostało już utrwalone na taśmie filmowe). 
Przy dokonywaniu zdjęć złożono nasienie 
wraz z ziemią do pustej kostki glinianej, 
otwartej z przodu I przysłoniętej kawał­
kiem płótna. Z chwila, gdy a p a ra t zaczynał 
działać, specjalna dźwignia usuw ała za­
słonę, by umożliwić zdjęcie.

Zdjęcia is to t wodnych robi się w podob­

ny sposób. Stw orzenia te  ży ją  w zbiorni­
kach z wodą, zaopatrzonych z jednej s tr >- 
ny w szybę, przez k tó rą  można to to g r;.,;-  
wać. Zdejm uje się również sceny z zvc;a 
owadów, płazów, ptaków  i większych zw m-

Przy dokonywaniu zdjęć, w pierwszym  
rzędzie wynmga się od operatora zmysiu 
obserwacyjnego i cierpliwości. S ą to pod­
stawowe czynniki do stw orzenia film u nau­
kowego, k tó ry b y  zaciekawił widza.

Film ow anie scen życia zw ierząt na wol­
ności nastręcza bodaj najw ięcej trudności, 
lec® całkow icie się opłaca. N ajlepsi opera­
torzy  w ysyłani są przez w ytw órnie film o­
we do dalekich krajów , gdzie dokonują 
zdjęć, często narażając  się na niebezpie­
czeństwo. N iektóre zwierzęta są  tak  pło­
chliwe, że nie można podejść na odległość 
zdjęcia. Pom ocnym  jest w takich w ypad­
kach teleobiektyw , zezw alający na doko­
nywanie zdjęć ze znacznej odlegosei.

Zdjęcia takie są niezwykle pouczają­
ce, pokazują nam bowiem zwierzęta
w pełnej krasie I pewne, że ich nikt 

nie widzi.
Ze zdjęć robionych „na gorąco" zestaw ia 

się film . Bardzo w iele scen nakręca się 
dodatkowo w w ytw órni i zazwyczaj celem 
większego zainteresow ania w plata się ja k ą ś  
akcję, np. dołącza się poszukiw ania za ja ­
kim ś człowiekiem, więzionym przez długie 
la ta  przez dziki szczep m urzyński. W y p rą - 1 
wa kończy się n a tu ra ln ie  happy-emdem 
i biały więzień, k tó ry  z biegiem la t aw an ­
sował na wodza plem ienia, w raca na łono 
cywilizacji, żegnamy ze łzam i w oczach 
prze® swych czarnych wojowników.

Istnieją również czysto naukowe filmy, 
bardzo trudne do wykonania. Do chwili 
obecnej na naszych ekranach ukazały się 
dzieje bańki mydlanej, spalanie się świecy, 
tworzenie się kryształów, zamarzanie wo­
dy, osadzanie się soli z wody morskiej itd. 
Z jaw iska te  obserw uje każdy w życiu ce­
dzi em nem, a jednak nie je s t w stanie do­
kładnie je  zaobserwować. Rzucone na ekran  
i w idziane w powolnem n arastan iu , w pro­
w adzają nas w św iat tak nam bliski, a za­
razem  nieznany.

Film  naukow y jest najlepszym  środ­
kiem nauczania, skuteczniejszym  od książ­
ki. prościej tłum aczy trudne zagadnienia 
i u ła tw ia  ich zrozumienie. W ychodząc z te­
go założenia, wielkie w ytw órnie filmowe 
posiadają  specjalne działy produkujące 
ty lko film y naukowe, w yśw ietlane następ­
nie w różnych zakładach naukowych.

P ra k ty k a  w ykazała, że Z/apomoeą film u 
naukowego można przedstaw ić i uzm ysło­
wić szerokiemu ogółowi słuchaczy na po­
zór suche zagadnienia.

Nawet zagadnienie matematyczne 
można interesująco przedstawić 

w filmie,
to też nic dziwnego, że większe zakłady 
naukowe posiadają  w łasne sale pro jekcy j­
ne, w których w yśw ietla się film y nauko­
we, dotyczące danego zagadnienia i działu 
wiedzy.

W ażnym  wynalaz.kiem, oddającym  cenne 
usługi przy dokonyw aniu zdjęć naukow ych, 
je s t przyrząd um ożliw iający rozłożenie ru ­
chu zdejm owanych osób i przedm iotów na 
poszczególne fazy. P rzyrząd  ten umieszczo­
ny na aparacie, czyni cały ruch dokładnie 
widocznym, przyczem kolejność faz nie zo­
sta je  przerw ana. Można w ten sposób do. 
kłarinie zbaópć poszczególne fazy lotu  
ptaka, biegu zwierząt itd. W ton sposób 
cały  ry tm  m chów  ćzłowiska i zw ierząt s ta ’ 
się dostępnym  dla oka ludzkiego.

W ynalazek ten stw arza całkiem  nov 
możliwości w filmach nauki '.iii i zalic 
się do najw ażniejszych ulep-- -u te 
nych ostatn ich  lat.

Dziwnego uczucia doznaw ała panna Ste­
nia, w stępując w progi znanego gm achu. 
Nie była tu  przez ty le długich lat.

Miłe s ta re  m ury. W śród nich w zrastała, 
rozw ija ła  się z niezaradnego, w ątłego dzie­
cka w poważną, w ykształconą kobietę. J a k ­
ie  miło w spom inana pensja. Sam e dobre, 
rzewne w spom nienia nasuw ające się na 
myśl. B rzydkie — są zapom niane, zama- 
z«ne czasem. Zresztą, o ile tak ie  były — 
jakże  inaczej w yglądają  z perspektyw y lat! 
W szystkie krzyw dy zbladły, dziecięco bóle 
i łzy naiw ne sie  teraz zdają i wręcz śraie- 
•zne.

J a k  miło jest m yślą cofnąć sie wstecz, 
stać się  znowu Stenią, m ałą, niepopraw ną 
Stenią, uciekającą przed przełożoną i le­
kcjami ary tm etyk i. Tu, w tych salach na­
bierał.* m ądrości życia, tu  w pniano w nią 
na.iświętsze uczucia, uczono rozumieć, ko­
chać, tu  poznała modlitwę. Tu nastąpiło  je j 
Pierwsze zetknięcie się  z ludźmi, fcyła wśród 
tł? y s tu  koleżanek: młodszych, starszych, 
rówieśniczek. Przyzw yczaiła się do au tory  
tatyw nego głosu przełożonej, w ym agań l i­
cznego grona  profesorów.

opuszczała te m ury, znała w szyst­
kich tych ludzi. Znała ch a rak te ry  poszcze­
gólnych Pensjonarek, um iała odgadnąć ich 
reakcjo  na rozm aite system y postępow ania 
f. niemi, przew idyw ała kaprysy . W iedziała,

czego spodziewać się można po tak im  lub 
innym  w yrazie tw arzy przełożonej, wyczu­
w ała najm niejszą zmianę w in tonacji je j 
głosu. Znała system  w ykładów chudej fi- 
zyczki, w ym agania m adem oiselle co do za­
dań szkolnych, słabość h istoryczki do oso­
by i całej epoki Napoleona.

Gdy opuszczała ten dom ze świadectwem 
dojrzałości w ręku, zdawało się je j, że um ie 
wszystko, co potrzeba, że zna św iat i będzie 
łatw o je j w nim żyć.

Pokazało się inaczej trochę: zawiły rebus 
życia nie dał się rozwiązać kosinnsowem  
twierdzeniem , ani regułą trzech. I  ludzie 
dokoła niej byli inni. całkiem  do tam tych 
z szkolnych wspomnień niepodobni. Trze­
ba było uczyć się ciągle, wciąż rzeczy tru d ­
niejszych, czasem wręcz niezrozum iałych.

C-zasem od tych trudności, przeszkód nie 
do zwyciężenia uciekała się w łaśnie do m y­
śli o spokojnych la tach  m inionych.

...Jak ie  w tedy było inaczej! Znała św iat 
w ograniczonym  zakresie, ścieśnionym  w 
m urach szkoły. Ale jak  z tern w łaśnie było 
miło, spokojnie, bezpiecznie. W łaśnie ostry  
ton przełożonej, jej m ars w zsunięciu brwi, 
daw ał to poczucie bezpieczeństwa, ufności. 
Nie było uciążliwego poczucia odpowie 
dzialnośei. Nie trzeba było zdawać rach u n ­
ków przed ludźmi, narodem, społecznością. 
Pokój przełożonej — to in stanc ja  ostatn ia. 
Odpowiedzialność za każdą jednostkę c ią ­
żyła na  profesorach, katechecie ą nie na 
sam ej pensjonarce.

B yły przykrości, były strachy. Ale S te ­
nia je s t spraw iedliw a. M iała ciężkie dzie­
ciństw o, przeżyła w sam ych jego począt­

kach traged ję  rodzinną. W  jej oczach roz­
padło się ognisko domowe. P en sja  m iała je  
zastąpić, m iała a tm osferą  swą nagrodzić 
dziecku tam to, bezcenne, u tracone ciepło. 
S ten ia  przyznaje, że szkoła stan ę ła  na wy­
sokości zadania. Spełniła jo solidnie. A m o­
gło być inaczej, bo m ała S tenia była trud- 
nem dzieckiem, wypaczonem, wykolejonem  
praez niezwykle niekorzystne w arunki i o- 
koliczności...

Możo byłoby inaczej i możeby S ten ia  by­
ła  zupełnie inną, gdyby nie panna Da­
nuta. Gdyby nie je j opieka, wpływ, je j o- 
becność. Czy wtedy pensja po trafiłaby  dać 
poznać św iatu to m aksim um  możliwości, u. 
m iejętności Steni, w szystkie je j w artości! 
Czy w tedy S ten ia  także tak  mile wspom i­
nałaby la ta  ubiegłe?

...Pensja bez panny Danuty?...
Salo były w łaściw ie posępnie ciemne, ko­

ry tarze  ^Imne i rozbrzm iew ały zawsze prze 
raźliw ym  jak im ś echem. Przełożona była 
nieprzystępna, obca. profesorow ie w ym a­
gający  i złośliwi. M atem atyk Rudek klasy- 

| fikow ał krzycząco niespraw iedliw ie, m ie­
wał nieuzasadnione sym paty jk i i an ty p a­
tie. panna W ielicz m iała napady h isterji, 
D om ański nie przebierał w rodzajach k a ­
ry za najm niejsze bodaj wykroczenie, che­
mik D yna był sadystą  w dokuczaniu. Koc­
ki niedelikatny. Jedna panna Danuta...

Gdyby nie ona. wspom nienia la t daw ­
nych byłyby nasiąknięte goryczą i niesm a­
kiem. Może kiełkow ałaby naw et owa dzie­
cinna cl-ęć odwetu, zem sty za krzywdy? 
Możo złorzeczyłoby się, przeklinało? Nie­
wiadomo.

Czem S ten ia  dziś jest -  wio dobrze, 
zawdzięcza to tylko jedynie pannie Danu­
cie, To już nie dziecinna, pensjonarska e- 
gzaltacja! To dojrzałe osadzenie rzeczy, 
jak ą  była w istocie.

P an n a  D anuta nie pozwoliła ucz •r.n icm  
wyróżniać ją  z grona profesorów , f aa 
nauczyła je  kochać szkołę, tłumacz je j 
przykre nieraz w ystąpienia, zmniejszać ich 
doniosłość. U m iała łagodzić urazy, koić 
bunty  i łzy. Ona jedna możt rozum iała to 
mało istoty, rzucone między obcych ludzi. 
Ona um iała być im m atką, wnieść coś a- 
nielsko-słonecznego do ich życia, do m> 
do sposobu odczuwania. Dopięła swego: 
chyba żadna z je j pupilek nie wspom inała 
szkoły źle.

A w spom nienie tw arzy panny D anuty  po­
godnej przechow yw ała każda z nich w se r­
cu ja k  najśw iętszą z tych la t relikw ję i 
skarb  w łasny, bezcenny.

P an n a  D anuta S try jsk a  była tylko in­
s tru k to rk ą  od robót ręcznych i rysunków . 
Ani specjalnego w ykształcenia, ani stndjów  
pedagogicznych. M iała ty lko in tu icję. By­
ła m atką  zawsze — choć nie m iała  n igdy  
własnego dziecka. R ozum iała te m ałe isto­
ty  i ukochała je  całcm, osam otnionem . świę­
tem sercem.

Nie m iała pozornie głosu wśród nauczy­
cielskiego grona, gdy szło o poważne kwp- 
stjo  szkolne, zasady pedagogji, metody. A 
jednak  um iała  oddziaływać i na kolegów i 
na przełożoną. Ljczono się  z je j zdaniem, 
otaczano szacunkiem. Zazdroszczono je j tej 
popularności, to czyniło wrażenie. M iała 
wpływ na bieg wypadków w szkole. Umia-
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Kqcik szachowy.Filatelistyczny bilans 1942 roku
Nr. 2. (11).

(Dr. K.), Kraków, 11 stycznia. 
Hindus Sułtan Khan.

Gra w szachy  została 
w ym yśloną p rzed  w ieka­
mi gdzieś na  D alekim  
W schodzie, poooć w  In- 
djach. K rąży o tem  wiele 
legend, z któryc®  tru d n o  
jest w ydobyć z iarnko  
praw dy. F ak tem  pozosta­
nie, źe ludy tak  B liskie­
go, jak  1 D alekiego W scho­
d u  z zam iłow aniem  g ry ­
w ają  w szachy, przyczem , 
zw łaszcza H indusi, za li­
czają  się do dobrych g ra ­
czy.

Sensacją jednego z 
przedwojennych turnie­
jów  szachowych w Ha­
stings było zwycięstwo Hindusa Sultana Khan, 
odniesione nad eksmistrzem świata Capablaueą.

GRA ANGIELSKA, 
przykład 1.

1. e2—e4 e7—e-5 6. 0—0 Sg9—
3 . S g l— f3 SbS— 0 6  7. d2—d l  efl— r*
Z. c'2—e,3 f7—f5 8. d l—<15 edXfS
4. e lX fS ! d7—(W 9. d5X c6 b7— b 6
5  G f l—b5! GoSXfS 30. H d lx f S  i  b ia te  s to ją  lep ie j.

Przykład 2.
5 (14—<15 Sufi—b8!
«. G fl—<13 S e l—<%5!
7. SfJX e* So5Xd8-i-
8. Se5Xd8 i p a rtje  równa.

Przykład 3.
7. e5—e6 9*S—b8
8. G fl—b5 Hd8—d«
9. cS—c l  d5Xc4 

10 Gh5Xe4 H d S X d l-  
11. K e lX d l Se6— (18 i p a rtje

stu  ią jednakow o.
Przykład 4.

8. H d l—*4 f7— 15
9. 8 b l— d2 0—0

10. Sd2X»4 f5X el
11. Ka4X»4 Gr2—b*
12. G cl—j5  Hd8—e8 

« dJXeS Gc5Xf2+ I*- W al—e i  d7—d6 i m ają
T. K e l—C2 h7Xe€ bardzo silny  atak .

U w aga 3. B iałe w piatem  postinieeru zam iast d4—d5 
d a j ą :
5. d4Xe5 Gt'8Xc5 * S b l—d2 9o6—e7
0. H dl—d5 Ge5Xf2 r 9. Hd5—bS d7—<36
7. g ei  52 f7—f5 I®- eSxdti IId8Xd6

i s to ją  lepiej.
U w aga 2. Białe g ra ją  w szóstem posunięciu za 

m iast H d l—dS:
«. G fl—e4 Se4Xf2 9. W hl—U  Sefi—e7
7. Gc4Xf7~ Ke8X17 30. Hd5—<j« d7—dS Czara*
8. H d l—d 5 Ł Kf7—e* p a r t ja  lepeza.

1. e2-—e4 e?—e»i
2. S g l—f3 Sb8—cfi 
S. e2—c3 Sg8—fS 
4. d2—d4 Sf6Xe4

1. c2—e4 e7—e5
2. S g l—f3 Sb8—efi 
X. c2—o3 f7—f5!
4. d2—d4 d7—dfi
5. d4 X e5 f5 X e4
6. Sf8—g5 d6—d-5

1. e2—34 e7—e-5
2. S g l— f3 Sb8-—ot
3. <?2—c3 Sg8—ffi
4 n2—d4 Sf6Xe4
5 d4Xe5 Gf8— c-5

Przykład S.
S. H d l—«4 8*8—*7 »)
7. r2—/4 e4XfS
8. Se5X 13 a 7—aS
9. Gb5—e2 Se7—g f 

10. 0—0 i  p a rt ie rów ne.

1. «2—e4 e7—c5 
2 S g l—ra Sb8—r®
3. C2— c8 d7—d31
4. ( I f l - b 5  dSXe4 
5 Sf3X e5 Hd8— d5 i)

') Jeżeli Hd8—gó zyskuj*  b iała przez. H d l— a4 
pionka e4.

5) Jeżeli Hd5Xe5 zysku ją b ia łe  prze* GbSXo6-r 
pionka a4.

Przykład I.
3. c2—e4 e7—e5
2. S g l—f3 SbS—c«
3. o2—c3 Gt'8—c5
4. b2—b4 Gc5 —b6 
5 ł>4—3>5 Sc6—a5

fi. Sf3X»3 HdS—eT
7. d2—d4 <17—(16
8. G cl—*3 f7—fS
9. Se3—#3 Hó7Xe4+

30. G fl— e2 i e to ją  lepiej.

Białe: Czigarin

3. n2—e l  e7—e5
2. S g l—f8 SbS—c8
3. c2—eS d7— d5
4. H d l—a l  f7—f6
5. G fl—b5 Sg8— e7 
fi. e4Xd5 Hd8Xd5
7. 0—0 Go8— d7
8. 32—d4 eo—e4

P a r t ja  N r. I I .  

Angielska.
Czarne: Gaetlp

9. Sf3—>12 S»7—g6t
10. ObS—o4 HdS—eS
11. Ha4—b3 f6—f5
12. Gc4—f7 +  Ke8—eTtt
13. Sd2—c4 E »5—e t  
34. G cl—«5+  KeTXf7 
15. Se3—d«-!- +

MISTRZ KWARCIftSKI a żoną. słynuem  m edjum ,
p i ic a : s po rocznem  to u rn ie  po GG. do K rakow a.
K- - p 1 u lor.-y- k ierow ać pod: K raków , Skr. poczt.

Kraków, U  atyczmie. We 
filatelistyce wypada takłe 
ca pewien akres czasu złe- 
żyf sprawozdanie bilansowe 
I dlatego tet z początkiem 
stycznia pragniemy przy­
pomnieć to, co sic stało 
w naszej dziedzinie w r.
1941.

Stw ierdzam y więo pr*e- 
dew ssystkiem , że nastąpi) 
dalszy wzrowt zaintereso­
w ania znaczkam i poeztowe- 
nu  i źe przebieg w ojny po­
ciągający  za sobą nowe emi­
sjo, skłania wiele osób po. 
zbawionych Innych rozry­
wek, do kolocjonarstwa. Nic 

też dziwnego, że ceny poszły 
w górą. a  w ykupienie naj- 
bardzlej poszukiw anych o-
kaaów spowodowało tru d n e  do uchw ycenia na  pod­
staw ie sam ych katalogów  arożniczkowianie. U stalona 
praca M ichla zwyżka w yniosła 30 groszy za punkt, 
w artu jący  obecnie 1.50 *ł. zam iast daw nych 1.20 zł. 
T rzoba jednak  poddać podobną norm ą krytyce. Tak 
wiec w łaiclwym  stosunkiem przy dobrych serjach bo­
dzie stawka 2 zł., a przy krajach mało popularnych 
jak Turcja, Hiszpanja itp. mnlejwiącej 1 zł. Jedncra 
słowem więcej niż kiedykolw iek przedtem  należy stę 
te raa  kierować wyczuciem, oo ile  m a kosztować! Nie 
należy rów nież żałować kosztów, byle ty lko  zdobyć 
b raku jące  w se rjach  sztuki.

Naogół biorąc, rak ubiegły nie przyniósł zbyt licz­
nych nowości. W Rzeszy N iem ieckiej w yróżniły  się 
pięknem  w ykonaniem  znaczki z okazji kongresu  pocz­
towego, a traeba także podkreślić, że se rja  słynnych 
mężów w ydana w Geueraluem  G ubernatorstw ie doró­
w nała najp iękniejszym  zmaozkoro dobroczynnym b. 
republik i au s tria c k ie j. Pszałem zbiór znaczków „GG“ 
wzbogacił sią o dwie sorje okolicznościowe. Serję uro­
dzinową kanclerza H itle ra  wykispiono w bardzo szyb- 
k iem  tem pie, tak  że kosztuje ona  dzisiaj 10 złotych, 
nsttim iast „G06-leci* Lublina" je s t jeszcze dzisiaj do 
nabycia  w okienku pooztowem dla zbieraczy.

K ata log  M ichla nie oceni! należycie znaczków „GG“ , 
a  te rn /, w pól roku po jego zredagow aniu  przeko­
nujem y się, że np. 5-złotówka urzędow a w arta  np. 
ty lko  6ii gr. za punkt, a  przedruk  50/30 groszy naw et 
5 *3. za punkt! Jednem  słowem, to. eo napraw dę 
rzadkie, odbiegło nieskończenie w cenie w porówna- 
n in  ze znaczkam i znajdujaoem i się przez dłuższy cza*

Nowe znaczki Włoch i Watykanu w naturalnej wielkości.

w obiegu.
Nie bardzo d la nas zrozum iała zwyżka oen amaoz- 

ków francusk ich  n ie przyczyniła się do znintereso- 
w sn ia  tern państw em , natom iast każdy lepszy znaczek 
belgijski i austrjacki znika ze sklepu w kilka godzin 
po wystawieniu na sprzedaż.

Moda. w prowadzona przez laików  fila te lis ty k i, a 
m ianow icie zb ieran ia  egzem plarzy bez nak le jek  data 
się wyplenić jeśli chodzi o  starsze w ydania. W płynął 
na  to dzięki Bogu b rak  specjalnych naklejek  dla 
znaczków tego rodzaju, a wiele oeób m usiało się zo 
rjemtować, że przechowywanie znaczków w s wkład- 
nikach Jest tylko przejściowy formą. Tytko więc cał­
kiem  drogie sz tuki chrońm y od wpływów zew nętrz­
nych specja lną  opraw ą z ce lo fanu!

Na ry n k u  m iejscow ym  sensacja było wydanie ob­
szernego katalogu Pachońskiego, rozszedł się on jed ­
nak w zbyt. m ałej ilości nak ładu , aby mógł zapewnić 
sobie przew agę nad innem i m niej okazałem i w ydaw ­
nictw am i. Dalszy natomiast rozwój aukcyj Marwiń- 
sklego w Warszawie skierował do największego mia­
sta „GG" dużo cennego materjału filatelistycznego, 
który zmienił swych nabywców eząsto po rekordo­
wych cenach. Należy w ogóle podkreślić, że firm y  lo­
kalne „oblężone" przez chętnych nabywców atare ły  
Się zaw«ze drogą w ytrw ałej reklam y do-trzeć do k lien ­
ta  choćby na najg łębszej prow incji.

M iniony rok  u g run tow ał więo w sum ie rozw inięte 
u nas w ybitn ie kolekcjonerstw o i rozpoczynający się 
nowy sezon roku je  dalsze jeszcizc zwiększenie się licz­
by amatorów'.   ja  __
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Czy pan o tem słyszał ?
JapoAtka grzeczność.

(St.) Gdy młoda dziew czyna jap o ń sk a  śm ieje 
się, dobre  w ychow anie wym aga, alby zakry ła  swe 
usta ręką. Jeałi, będąc na wizycie, ogląda cen­
ne przedm ioty , k tó re  pokazu je  je j gospodarz, p o ­
w inna zak ryć  sobie usta  kim onem , aby jej od­
dech nie ow ionął kosztowności.

„M arch ia  real".
(St) P d  w ojn ie  siedm ioletn iej skom ponow ał 

F ry d ery k  W ielki m arsz triu m fa ln y  i kop ję  p a r­
ty tu ry  p o darow ał posłow i hiszpańskiem u. 
W krótce  potem  gryw ano ten m arsz chętn ie  na 
dworze m adryckim . —  Po pewnym  czasie inarsz 
poszedł jed n ak  w  zapom nienie i dopiero w 1809 
roku  w ydobył go m arszałek  Serrano  z zak u rzo ­
nej sk rzyn i arch iw alne j, w łaśnie w chwili, gdy 
rozp isano  k o n k u rs  na  now y hiszpański m arsz 
narodow y.

M arszałek przesła ł na ko n k u rs m arsz króla 
pruskiego, pod hiszpańsk im  pseudonim em . Z po­
śród 500 nadesłanych  kom pozycyj m arsz len, 
jako  now y „M arsz kró lew ski" o trzy m ał p ierw ­
szą nagrodę. Jako  „m arch ia  real“ byw a do dzisiej­
szego dnia g ryw any w H isopanji ,przy u roczy­
stych okazjach.

Im tęższa — tem droższa.
(ćtt.) Ho niedaw nych czasów- panow ał wśród maho- 

inotariskiej ludności wv«py Cypru aw-yczaj kupow a­
n ia  żon. Cena, ja k ą  s ta ra ją c y  się m usiał zapłacić 
■weuiu przyszłego teściowi, zależała od tuszy  oblub ie­
nicy. a  ssezuple dziewczęta płacono naogól ruie w ię­
cej, jałk 1,500 franków . Tęgie dmiewezęta przynosiły  
natom iast siwemu o-jcu do 8.000 franków ; za. sBcze- 
gólmde tęgie osoby płacono ceay am atorskie, k tó re  
często przewyższały w ielokrotnie n o rm alną  staw kę.

W itam ina przeciw niepłodności.
ISt.) Daiędoi dośw iadczeniom  % sam icam i skczuitów 

wykaizano, że bi-aik w itam iny  E  w pożywieniu powo- 
i dm je  nier-lodmoóć, k tó ra  zostaje  usun ię ta , gdy zwie-

Fllotoliści! In te re su jący  (ię pa- I 
kieram i całego św ia ta  i Polską, ] 
zgłaszajcie adresy  do B iura  F ila- I 
teHstyoancgo A. C, Kamiński, i
W arszaw a. M arszałkow ska 132, , 
Cuuniki n a  pakiety  w ysyłam »
besplatnie. 582

Zaginął rastęptszy dowód osobisty, 
w ydany pras* Jła<gi«tr«t w  Jędrae- 
jow io n a  jioBwisko Ferlćk Stami- 
staw . zam. w Jedrzejow ie, ul. Skro- 
aiowsfca 3. *

Z u t n o g i n  praw o używsniia dowo­
du osobiatego. wydaiuefto prasa 
Inspekcję Leśną Włoszemowa. rn w  
zeanolemie mu używ aaie row eru, 
wydane przez. S tarostw o w  ,Tę*trae.

ma nagwisko Now-afc K arol, 
nam. Rudikd. gm. B rałg i. 7

Zagubiono dowód oaoWbtjr. w ydany  
pr/oz  Zairzad Gminy Mtorawdn n o  
na-zwisko Krzepkowsk-1 W ładysław . 
Banu. w Dzierazyni«. pow. Ję d rze­
jów. *

Skład fabryczny; 
WARSZAWA 

tu ro w i*  6/31, fol. 629-21

Czytajcie „Nowy Czas'

Zgubiono diowód osobisty, wydia.uy 
przez Zarzad GmiJiy Najrlpwiee na 
Tiiaziwiis<ko Bulmotoi Stam ina w. m m . 
B r^n iea  MoTcra, pow. Jędrzejów . 10

Zgubiono kMnżeezibe Ktasy Chorych, 
w ydana pi'SWJ Ub6®pi©e*alniQ w  So­
snowcu, papiory kupina row eru 
m ark i .,Orie:nt“ . św iadoctwo szoze. 
pieniiia przeciw tyfuso^-i, pozwolę. 
mdlę ;ua .iazde rorwerem, wydane 
praea S tarostw o w •] qdrzcjowiie. na  
n-aizwisko KiiMain WiuicenUy, zam- 
n ia ia tek  Lipno. jfm. Ok®a. 11

Zastrzegam praw o używ ania dowo­
dów. w ystaw ionych przez Spół­
dzielnie R'OLniozo-H.andllow«*\ w J ę ­
drzejowie. z»aów;iiaKicz«n.io na praw o 
chodzenia po torajoh. w ydane przez 
S tacje  Sędziszów n a  maawisko SoT. 
ty.k Stn.niaiaw. /.ani. w Sędziszowie.

Zgubiono książeczka n a  kon ia Nr. 
37G. n a  nazw isko Beznosiik Józef, 
wieś Mni/chów. (rm Brwfri. 3

taętocn po-Jaj e znowu pokarm , zaw iera jący  wi­
tam iną 15.

O dkry ta  w 1922 rmku przez fizjologa Evamsa w ita­
m ina E wysLhpuj-e głównie w zielonych częściach ro- 
śLin. P re p a ra ty , zaw ierające tę w itam inę, stosuje  
®ię vs powodzeniem u krów, św iń, owiec i królików , 
by zapobiec poromiieniioan. Przeprow adzone w o^ta.t- 
niich laitaoh obserw acje w ykazały, że także u kobiet 
zwalcza ©ię ©kuteczinie przy pomocy w itam iny E 

! skłonność do iK>ronień. Kobietom  w ciąży zaleca fidę 
d latego spożywamiie pokarm u, obfitu jącego  w w itam i­
nę E, zwłaszcza salaity.

i
W yrafinow ana 2 emsta.

(St.) Pewien sawajcwnSki slfclej. te iiwi.eerętami »*- 
i irudn ia l człowidka., k tórego zadaniem  było uczenia 

papug m ówienia. Pewnego dn ia  wjTpowiodziano mu 
pracę. Z zem sty, aż do chw ili cdegśoia, uczył papugi 
obeilzywyxJi słów. Obecnie zrozpaczony w łaściciel 

| sklepu głowi się nad  tom, jaik oduczyć papugi nie­
grzecznych wyrażeń.

Sztucznie w yw ołany sen zim owy.
(St.) Dr. Suom alainen z H elsinek przeiprowa- 

Hz ił in teresu jące  badania  nad  snem  zim owym  
zw ierząt. Przez za strzyknięcie  insu liny  w yw ołał 
uczony u jeżą typow y stan snu zimowego. Za­
w artość cukru  we k rw i zw ierzęcia spadła do 
połow y ii jeż głęboko zasnął. Sen trw ał tak  d łu ­
go, dopóki trzym ano jeża  w tem pera tu rze  około 
zera stopni. Gdy przeniesiono go do pokoju o 
tem pera tu rze  22 stopni, jeż obudził się i  p ow ró­
cił do norm alnego sianu.

Miło złego początki.
(k) Pewien przysto jny , a wiele o sobie m y­

ślący młodzieniec, przybył z prow incjonalnego 
m iasteczka do Lizbony. Tu m iał poczynić zakupy 
dla sklepu swego ojca, k tó ry  na ten cel w yasy­
gnował mu znaczną sum ę pieniędzy. Po p rzyby­
ciu do Lizbony m łodzieniec zatrzym ał się w je ­
dnym  z najelegantszych hoteli. W  czasie zała t­
w iania spraw  ojca poznał urodziw ą, pełną tem pe­
ram entu  panienkę. T a zm iejsca zain teresow ała się 
m łodzieńcem , darząc go swerni względami. —  
W krótce  obydwoje poszli na kolację, suto zak ra ­
p ian ą  alkoholem . Nie wiadomo, czy więcej os/p - 
łom iło go wino, czy też czułe słówka sąsiadki. 
Dość na  tem. że snu jąc  złotą nić m arzeń o p rzy ­
szłam szczęściu, m łodzian skłonił głowę na p ie r­
si dziewczęcia. N iestety w szystko m a sw ój ko ­
niec. W  pewnym  m omencie młodzieniec, poczuł, 
że ktoś ciągnie go za rękaw . Gd yotw orzył oczy, w 
których  było jeszcze tyle rozm arzenia, spostrzegł 
kelnera, k tó ry  prosił o w yrów nanie rachunku . 
Młodzieniec oglądnął się za swą niedaw ną tow a­
rzyszką. ale tej już nie było. W raz z nią ulo tn iły  
się dw a portfele  m łodzieńca, w yładow ane grube- 
mi tysiącam i. Poniew aż naiw ny m łodzian nie 
m iał czem zapłacić w ysokiego rach u n k u  za lib a ­
cję, m usiał zapoznać się bliżej z policją.

Marchewka jako lekarstwo.
Tyle liazy spożywana w sm acznym  rosole^ czy za­

w iesistym  k ru p n ik u  m archew ka, obok w ielkich w ar­
tości w itam inow ych i przepysznego sm aku, posiada 
cenne w łaściwości lecznicze. Można .in k ra ja ć  surow ą 
na p las te rk i i przykładać na  wrzody, k tóre znako­
m icie goją sio pod tym  zaim prow izow anym  balsa­
mem. ‘Jeżeli nasi m ilusińscy  cho ru ją  ..na robak i" , 
w vstareay  im dać przed spożyciem odpowiedniego 
lekarstw a d„ ech n i pa o 1 o mdrohewkĘ. a  ..rk am lsja - 
n iepożądanych lokatorów  zapew niona. C ierpiącym  na 
w ątrobę i zapalenie skóry radzim y pić sok z m arch­
wi. Bardzo to smaczne i skuteczne. A więc piękne 
z pożytoczuem. lek)

„W ielki W óz“ u narodów.
Jeiinvm  /. inajbiwdaiej zmamych gwiazdozbiorów jot»t 

t zw. „W iolki Wóz". Lqcc^ siq z nim  rozm aite poda- 
aia . lpjrcndy i w ierzenia. Siedem jrwiazd „W ielkiego 
W ozu", w edług B iblji, m iało Fnrnonorwi sym bolizo­
wać siedem krów tłu stych  i tyleż pełnych kłosów. 
S tarożytni Hzymianie nie wiele odbiegali od B iblji, 
nazyw ając t wi gw iazdozbiór Siedm iom a W ołam i 
i stąd  też wywodzili nazwę północy jak o  siedmio- 
wołu Sąsiedzi waljecznyeh potom ków wilczycy, dziel­
ni Grecy nakazyw ali siq kierow ać żeglarzom  według 
W ielkiego Woiz.u cayli H elikoou. M ieszkańcy k ra iny  
Smoka, Chińczycy, glosiii, że gw iazdozbiór ten- służy 
bóstwom za środek lokomocji po niebie. G rupa astro- 
teozofów chrześcijańskich  przy jm ow ała W ielki Wó* 
jako  eym bol stw orzenia św ia ta  w siedm iu dniach . 
Je s t o W ielkim  W ozie jesizcze jedno podanie, tym  r a ­
zem nasze, sw ojskie. Ma nim  być grzeszny parobek, 
którego P an  Bóg przeniósł n a  fjrm am en t i kaznl mu 
sie sta le  cofać «e swym wozem, k tórego kołem za ­
wadził o piekło. I  rzeczywiście, w nocy W ielki Wóz 
zdaje se cofać w ty ł, a  n ie  poatepować naprzód.

(sk)

ybronić winowajczynię, wniniejszyć ka- 
przywrócić do łask.

>vie drogi panny dwa.
Dziś zb ie r. plon swych starań, miłości 

swej rozdawanej wśród tych istot: oto set­
k i już dojrzałych kobiet wspominają ją  ze 
c z c ią  i uczuciem. Modlą się o podobną in­
struktorkę dla swoich dzieci.

Zeby móc sie stać podobną do Danuty 
Stryjskiej! ITmieć tak samo kochać, tak sa­
mo zasłużyć na miłość — oto najgorętsze 
życzenie Steni, gdy wstępuję na nową dro­
gie życia.

Ciekawe, że rozpoczynając ten nowy, nie­
znany okres, Stenia wraca w krainę 
.wspomnień. Wraca na swą s ta rą  pensje., 
gdzie spędziła la ta  dzieciństwa i pierwszej 
wczesnej młodości.

To sanie mury, które znała dzieckiem, 
które żegnała już dawno, jak  sie zdawało, 
na zawsze. Nie. przypuszczała, że do nich 
wróci...

Dziś wraca. Ale nie jest już pensjonarką. 
Zacznie w szkole tej prace pedagogiczną. 
Może uda sie .ie.i nowym pokoleniom zwró­
cić to, có jej ofiarowano, to dobrodziejstwo, 
z którego korzystała.

Stenia będzie uczyć tam, gdzie ja  uczono.
Ciekawe zrządzenie .losu! A na.idziwnie.i- 

sze!... Ach! Najbardziej niezwykłe, rzewne, 
cudowne!... Że przełożoną tej pensji i jej, 
Steni, bezpośrednią zwierzcłmiczką będzie 
Danuta Stryjska!... . .

Nowa siła profesorska w pierwszym dniu 
rano zobaczyła przełożoną jedynie w  krót­
kim momencie przez uchylone drzwi. Po­
znała zaraz. W obramowaniu siwych już

włosów ta twarz!... Była może inna w wy­
razie: oczy patrzyły stanowczo, na ustach 
nie było już tamtego młodego uśmiechu.

Stenia w wolnej godzinie robi m ałą in­
spekcją gmachu. Nie może sie od tego po­
wstrzymać. Jest ciekawa. I  tyle wspomnień!

Pensja pod kierownictwem Danuty Stryj- 
skiej! To chyba ra j dla pensjonarek. Ste­
nia żałuje, że nie uczęszcza tu o kilkanaście 
tych lat później. Pensja pod tem zwierzch­
nictwem musi wyglądać inaczej niż tamta, 
gdzie panna Danuta była tylko siłą do 
robót ręcznych. Tu bezpośrednio, jawnie 
rządzić musi jej uczucie, dawniej rozdawa­
ne pokryjomu, wbrew twardemu regulami­
nowi.

Tkliwe zdziwienie ją  opanowuje, gdy wi­
dzi zastrachane, blade twarze małych dzew- 
czątek. Chciałaby im krzyknąć, że niema 
powodu do obaw — a  przeciwnie: do wiel­
kiej radości! Ich przełożoną jes t panna 
Danuta! To przecież m atka najlepsza! Ste­
nia ją  zna. ona nie mogła sie zmienić!

Jasne łóżeczka ustawione w szeregi pod 
ścianą... Tu, po zgaszeniu świateł wchodziła 
zawsze panna Danuta. Te nocne jej wizyty 
celebrowane nielegalnie, konspiracyjnie, 
były zawsze już oczekiwane, pożądane tak 
gorąco! To pogadanki wśród nocy... Te po­
ufałe zapytania. Roztrząsania różnych, naj­
bardziej skomplikowanych problemów. Po­
całunki, pocieszenia, uściski dodające otu­
chy wymieniane gdzieś w szatni czy hollu! 
Ta emocja, by nikt nie zobaczył, nie do­
niósł _  ale żeby choć ucałować rękę dro­
giej nauczycielki, usłyszeć z jej ust małe 
słówko zachęty.

Nie ujmie sie dziecka konsekwentaiem 
przestrzeganiem przepisów, pożytecznym 
regulaminem i suchym wykładem.

Trzeba umieć sobie zaskarbić .jego uczu­
cie tkliwością bezpośredniego zetknięcia, 
zrozumieniem. Niczem są wystudjowane 
systemy i niezawodzące metody — wobec 
serca. Oto była maksyma panny Danuty. 
Jej pensja musi być jej zrealizowaniem w 
praktyce. Panna Danuta całe swoje życie 
kochała, roz/dawała tą miłość i uczyła ko­
chać. Gdy widzi teraz t<akie wyniki swych 
starań, serca — tem więcej gruntuje sic w 
niej potrzeba wyciągnięcia ku drugim — ku 
tym najmłodszym i najbardziej potrzebują­
cym, ramion szeroko rozwartych...

Stenia będzie naśladować panną Danutę. 
Kocha dzieci tak samo, jak  tamta. Bodzie 
um iała tak samo zżyć sio z niemi, zbliżyć 
sio do nich, stać sio powiernicą i przyja­
ciółką nierozłączną... Niech dziecko zapo­
mni o różnicy stanowiska, o przestrzeni 
rozdzielającej pozornie uczennice i uczące­
go. Niech bodzie szczere, paufałe, niech ma 
zupełno zaufanie. Poznane, zrozumiane 
niech otoczy cieple uczucie macierzyńskie 
jak gdyby...

Dopiero na wieczornej konferencji Stenia 
ściska z entuzjazmem, z wdzi^zności peł- 
nem drżeniem dłoń Danuty Stryjskiej.

Zostają omawiane różne zagadnienia, 
związane z rozpoczęciem nowego roku 
szkolnego. Podręczniki, plan lekcji, mate­
ria l poszczególnych klas, term iny  koufe- 
rencyj.

Pozornie wszystko, jak na innych pen­

sjach. Rzeczowo, krótko, dość oschle. Z po­
woływaniem sio na paragrafy, na regula­
min. Ale Stenia wie, że za tem wszystkiem 
kryje sio i bije gorącem tetnem wielkie 
serce Danuty Stryjskiej, nigdy nie wyga­
słe, zawsze dobroczynne...

Stenia zostaje zatrzymana po rozejściu 
sią wszystkich innych sił.

— Panią, jako nową w naszym zespole, 
chciałabym poinformować bliżej...

Stenia wie, o co chodzi. O wskazówką 
(jakże niepotrzebną zupełnie!...), że regula­
min nie jest wszystkiem i nie zawsze słu ­
szny. Stenia odczuwa dziecinny poryw e- 
gzaltacji. Z trudem opanowuje sio, by nie 
całować białej, szczupłej dłoni prze wraca­
jącej machinalnie kartki dziennika ustaw 
na stole.

— .„Proszą pani! Jest jedna zasadnicza 
rzecz, kanon, który dotychczas, od w:elu 
lat stosowany w praktyce na mem stano­
wisku, daje doskonałe wyniki. Niech pani 
wierzy, że nasza pensja cieszy sio najwięk­
szą popularnością i frekwencją przez to. 
Jest to moja wypróbowana metoda. Daw­
niej stosowałam inną, ale prędko zmieni­
łam zdanie. Chce wszczepić to kaidej no- 
woprzyjetoj sile, a pani tem wiecej, jako 
młodej. Do pracy pedagogicznej trzeba pod­
chodzić poważnie. Pedanterja, snrowośś, 
konsekwencja. A najważniejsze: jak  naj­
większy dystans miedzy dzieckiem a uczą- 
cvm, żadnych niepotrzebnych, wręcz szko­
dliwych zbliżeń!,. Najmniejszego spo u fale­
nia!...

M. Dalborówna,
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